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Przez dwa dni obradował ostatnio w W ar­
szawie kongres Stronnictwa Ludowego, odda- 
wna zapowiadany, oddawna przygotowany, — 
kongres, który według zapowiedzi me ner ów 
nieszczęsnego stronnictwa, od szeregu lat u- 
grzęzłego w marazmie, rniai stanowić prze­
łom w  jego egzystencji, punkt zr.rotny o bar 
dzo wieikiem  znaczeniu.

Tymczasem rzeczywistość wyglądała zupel 
nie inaczej i była bardzo daleka od przełomo­
wej...

iprzedewszystkiem kongres sprawił jego in i­
cjatorom niespodziankę pod względem licze­
bnym. Delegaci poprostu nie sra w iii się. Choć 
data kongresu przypadła na okres, w którym 
na wsi mało jest do roboty, bo jest już po za­
siewach wiosennych, a do żni a jeszcze, dale­
ko —| włościańscy delegaci wcale nie kwapili 
się z przyjazdem na kongres. Z pięciuset przy­
był-a za ledwo połowa. Ściśle 2(>0-ciu, z których 
110 reprezentowało „W yzwolenie", (10 Stron­
nictwo Chłopskie, a 90 „Piasta".

A le poza tą małą frekwencją, a raczej świa­
domą absencją, uderzał na kongresie inny ob­
jaw. Oto rośnie w obrębie Stronnictwa nieza­
dowolenie z działalności — a właściwie z bra­
ku działa Iności — przywódców Bardzo wyra­
źną' to zaznaczyli młodzi ludowcy, zorganizo­
wani w t. zw . Wiciach",, którzy zarzucili przy­
wódcom, 'że dótyehcza-s nie .powołał? do życia 
ani - jednej organizacji gospodarczej, mającej 
pomagać drobnemu rolnictwu natomiast całą 
energję wyczerpują na jałowych demonstra­
cjach, v, iecach, rozmówkach z partjam i, bądź 
na lewo, bądź na prawo od Stronnictwa Ludo­
wego się znajdującemu Żądali też przedstawi­
ciele „W ic i"  .zaprzestania tej bezpłodnej' połi- 
tykomanji ua rzecz realnej pracy.

Te nastroje nieufności, akie ujawniały tak 
na kongresie, znalazi,j u yraz jeszcze mocniej­
szy, gdy na porządek dzienny-1 weszła sprawa 
organizacji właclz partyjnych, ba  czele Stron- 
niciwa stoją czterej prezesi, a m ianowicie pre­
zes kongresu, prezes rady naczelnej', pr-e.zes, ko­
mitetu wykonawczego i prezes klubu parla­
mentarnego. Otóż jeden z zauszników Witosa, 
jnżj^Pawlows’ki, postawił wniosek, aby w .przy­
szłości był tylko jeden, prezes, oczywńśdie W i­
tos, który w ten sposób skupiłby władzę dyk­
tatorską w ■całej organizacii.

\Ta tę propozycję zerwała się na kongresie 
burza. Rozległy się głośne protesty przeciw 
‘■koncentrowaniu władzy w ręku Witasa, a pos. 
^  rona nawet oświadczył, że gdyby taka u- 
c’hwała przeszła —  oznaczałoby to rozbicie, je^ 
‘biolitoiśici partji i nawrót d.o tych czasów, gdy

W Sejmie i w terenie istniały (trzy odrębne. i 
""zajem się zwalcza jące organizacje Wy-zwole- 
bia, Piasta i Stronnictwa Chłopskiego.

Pod wply w «m  tej groźby W itos zrozumiał, 
Za kongres nie cłnce poruczyć mu władzy, nie 
Sod/i się na to, by jak szara gęlś rządził się w 
^on n ictw  ie —  i wniosek inż. Pawłowskiego 
° czy\vióci.e spadł pod stół:

A le sam fakt jest bardzo znamienny i clo- 
"w lz i, że w Stronnictwie niema jednolitości, 
^ łuew  temu, co nazewnątrz jego przywódczy 
^i°szą, a nadew szystko brak pełnego zaufania 
d° Witosa,

Z uchwał, jakie na kongresie zapadły, tylko 
jedna zasługuje na komentarz. Bo, że w ięk­
szość tycdi uchwal powtarza wszystkie komu­
nały, jakie zarówno w''-Sejmie jak i na wie- 
caćh do znudzenia .powtarzają menerzy partyj^ 
ni, że te uchwały obracają się wciąż \y, sferze 
gestów opozycyjnych, i -są- kopją .bądź*r socjali­
stycznych bądź endeckich „haseł" — niema co 
podkreślać A le jedna uchwała jest znamien­
na. Oto postanowiono domagać 'się. „bezzwło­
cznego przejęcia przez państwo bezpłatnie 
wielkich obszarów ziemskich".

W itos zatem gra teraz na nucie „reformy 
rolnej'- bez odszkodowania" - galwanizuj©:, w  

193Q hasło, któremu przed 10-ciu laty, gdy 
naprawdę był u w ładzy - i mógł zrealizować 
wszystko, co chóiał, jaknajbardziej1 stanowczo 
przeciwdziałał...

Przypom nijm y -sobie bowiem7- jak to „iilo  
tempore" bywało, gdy wójt z W ierzchosławic 
sprzymierzywszy się. „paktem' łanckorońskhn" 
z endecją, uczynił woltę przeciw  nurtu-jaipej na 
wsi, a p r z e z ,y z w -o - le iiie "  popieranej rady­
kalnej, form ie przeprowadzenia reformy rol­
nej. Pamiętamy też, jak to wtedy doszło do roz­
luźnienia frontu Ludowego u nas, do szeregu 
rozłamów i -se-cesyj — a wszystko miało pod­
stawę w  temTiże Witos poszedł na podwórko 
endeckie i zwinął chorągiewkę radykalizmu. 
Był też wtedy najbardziej może znienawidzo-

Jffla nieraz zwracaliśmy uwagę odpowie^ 
działuj eh 'czj uników na stan'‘Jbez.pieuzeńlsitwa 
publicznego w wojew. krukowskiem. Myśtał- 
by kto, że to zbyteczne, boć przecież wojew. 
hrak. nie leży na kresach,- gdzie, zwykle jest 
dużo niespokojnych ^ełementów. N iestety! |Nie 
chcemy przypominać avvantur i zabójstw na 
tle politycznem — idzie nam obecnie o zbrod­
nie pospolite: rabunki, morderstwa, kradzieże 
i t. ,p. Jeżeli w małej. wiosce w j.ed,ną 11 oe. po­
trafi się odbyć siedm kradzieży — i to takich, 
że na wozach* jest unoszone ludzkie m ienie — 
jeżeli starą kobietę mordują w łóżku: podczas 
kradzieży —  jeżeli całe ••Ściany wyrzynają 
i tamtędy włażą, —  to chyba dobrze, nie 'jest.

N ikt ua prow incji nie- jest pewny dnia Wo- 
cy) ani go.dziny. Kradną przeważnie sw-oijswm- 
ich — rzadziej podchodzą obcy, -chyba faci..ow­
cy i -specjaliści. Lada diapiehróst ma rower, re­
wolwer, latarkę, składany nóż. i t. d.. Po lic ji za 
mało, bez należytych .praw co do użycia bro­
ni —  a nadto połicja  ta nie wszędzie jeszcze do­
rosła do tak ciężkich zad.ań — oto smutny o- 
braiz naszej wsi. A cóż obywatele.? Chłopi nasi 
widzą, to, narzekają, boją się i -jak. stado ba- 
rauÓAY czekają na władze, bo tak ich nauczyła 
'nieboszczka Aiustrj.a, kiedy żandarm był po­
strachem. Czekają, zamiast sięAzorgajirzować 
i potwor z yć^traże gminne na noc —  a złapane­
mu złodziejowi na gorąco po staroświecku dać 
odozuK^.żie. nie wolno.

nyną^dźiaiaczem na lewicy i piętnowano go 
jako „ędrajcę" ruchu ludowego, bo przecież 
był wówczas w  pełni wdadzy i mógł wykonać 
hasto: wywłaszczenia w ielkich ziemian bez od­
szkodowania... A le wtedy wrołał flirt z prawicą.

Teraz zaś, gdy żadnej w ładzy nie posiada i 
chyba już nigdy .posiadać nie. będzie, przypo­
mina sóLto to samo hasło, które 10 lat temu 
zaprzepaścił... W  r. 1983,-staje się znów orędo­
wnikiem wywłaszczenia ziemian „bez odszko­
dowania"

A le jjeśli się. zaglądnie za kulisy „działalno­
ści" panawjlosowej, — to tak samo tę, uchwałę 
oslatmą można ocenię^ jako jeden z tricków, 
których tyte w  życiu sam Witos zastosował, 
byle, się utrzymać na pow ierz-ohni życia poli­
tycznego. Bo i jakże wierzyć, w tę przemianę 
W itosa w  ultraradykalizrn, kiedy wszystkim 
znane są poufne kontakty jego z endecją, i K or­
fantym, a więc czarną reakcją w społeczeń­
stwie?;

Ta ostatnia uchwała, którą W itos na kon­
gresie przepal*), to znów jedna z taktycznych 
jego gierek, tak sarno nieszczera jak poprzed­
nie. 1 dlatego pogróżka pod adresem ziemian, 
że Stronnictwo Ludowe dąży do wywłaszcze­
nia ziemian bez odszkodowania, nie ma żad­
nego praktycznego znaczenia. I dlatego rówr- 
nieiż, że jest taktyt-znem posunięciem tylko, i 
dlatego, że postawili ją  Indzie^.,którzy na 
'szczęście —  av Połsce nie mają i mieć nie będą 
możności realizowania swych zachcianek.

U.swuadiamiają.c to sobie, możuja; śm iało i spo­
kojnie przejść do porządku nad całym tym

Należałoby też ukrócić włóczęgostwo, bo 
wśród tych lazęgów jest pełno bandytów i zło­
dziei. Każda . gm ina niech się opiekuje swoimi 
Ubogimi, a wędrowmych. żebraków' karać i 
przepędzać, należy — najwyższy czas. W  te 
smutne stosunki powinny.- wglądu,ąć nasze 
władze. B, Cholewa.

0  podatek wyrównawczy 
dla gmin wiejskich.

Z dniem 31 marca 1934 r. wygasa moc obo­
wiązująca ustawy z r. 1931 o samoistnym po­
datku wyrównaAYczym dla gmin wiejskich. — 
Sfery .samorządo\yey uważając podatek w yró­
wnawczy ,za niezbędne źrodło dochodu gmin 
■wiejskich, wystąpiły do rząd.u o przedłużenie 
mocy obowiązującej wspomnianej ustawy na 
następne- lata.

■Min. s?pr. w.ewu., przychylając się do postu­
latu gm ifn wiejskich, wystąpiło z projektem, 
ahy ustawa o podatku wyrównawczym  prze­
dłużona została w" drodize, dekretu na podsta­
w ie pełnomocnictw'.

1 lek rei ma być ogłoszony jeszcze przed jesio­
nią, aby gminy wiejskie, "które już, w paździer­
niku przystępują do układania budżetów na 
rok następny, mogły podatek wyrównawczy u- 
względ.iT.ić po stronie, dochodów.

kongresem i jego ^uchwałami".

0 bezpieczeństwo publiczne.
*
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Z POLSKI
GZBRW H3C.

11. N. Barnaby Ap.
12. -P. -Pana,,. O rm Tego
1:;. v\ . A n ton iego  Padewsifc.
11. Ś. B azy lego  
tór.jPHWU.* i Modasta 
lti. P. Benona 
17*. S. Innocen tego, A do lfa .

Potrącenia z djet posłom opozycyjnym. Z roz- 
pojurydzeniu prezj-d-juimi jSeijjrmi i Se-nato wseytst- 
kinu inieoliecnyrn' na -odin pos ied zen iach  Zgronm dze- 
aiiia N apędow ego pastom  i, 'swuitorain skreślono 
z  d je t  z.a m iesiąc csmtw iefc po 4!) zł-. za n ieuspra- 
w led ilrw ioną nieglbscność r.a dwu z' rzettui pojćedze- 
uiach. R ygor  ten  jie-s t iprzew  i d zian y rejgirtamhieni 
'poęeJiskini.

W szystkie kasy państwowe m uszą wym ieniać  
banknoty na drobne. M in isterstw o skarbu za rzą ­
dziło, .aby w szys tk ie  kasy nrzęctó.w skarbowy-ch, 
owi z wszy&tjkle kasy u rzędów  pań s tw ow ych  cl oka-.' 
b y w a ły  w.omtienyi han kn otowi na drobńet p ien iądza  
zdaw K ow e Zarz^idzetnie ta stało się korreczne,, ze 
wtsjgjlędni n-ił to. że V' W'i;eKi mieijtsccwośe.iaeh, 'kraju 
ma tra fia  ki w yro ian a  b a n k n o tów  na traci naści.

Na wzór pociągów popularnych samoloty popu­
larne. Ri.afąć w id oczn ie  a®uinnpt z n ie zw yk łe j frek­
wencji:. pop-ultacnych. p oc ią gów  w yc ieczkow ydh  pol­
sk ich  hote l p a ń s tw ow ych  -  rów n ież i polskie' lin jo  
i.otntbzą },Lo>t“ •postaaiow.iiy z.oińganizo,woć w yc iec z ­
ki krajoOTiiawcae USay -pomocy sa-ifraio-tów we 
wsaysiPkiicli miejisccwioiSrciiacłL. gciz łe fem jd .u ją  się' od ­
d z ia ły  . Lotu".

'W yc ieczk i pod hasłem  „iPoIsba widziana- z sam o­
lotu;" k orzystać  będą  z-e specjulne-ji ta ry fy  p rz e ja z ­
d ow e j. vvw noazttęój od pas&ś^rów 1 zl. 10 ar. za ki- 

.'Siounełr, zaś od .Ojśm-iu pasażerów  1 zt. 75 gr. Tak  
wicjó WCl kilauzsr:ov\ia prz.iftjażięliżka sam olotem  k o ­
sztu je  1Ć5 zł., ta  żn acz jflw jz ił od cfeobv.

W ielki pożar na Wileńszczyźnie. W  czasie a 'ża ­
ru miiasru Zclzaęciote o-gótam, spłon^liódożE z.abuid-,o- 
nu n . z. tego USfl dOtiotów-i ,mji,esz,kai]nych. Okołor 4.000 
ludl&^pi z-oiafcalo bez darfbu? 'nad g łow ą. W  czasie 
pcfeir.u dw a j n iiB ak a fecy  Zd®i,ęcioki ulaęki c iężk im  
ooipa.rżieiniaim. żśjjś l& atftEafcdw  jiesi rannych. — 
W -'akcji iBitaiiianiia pożaru  jb-raloi u dzia ł 14 straży 
pożartbTKih z wo je.wód-at wa nowcygTodzikiego. —
7 m iast i m iasteczek  w o jew ód ztw a  n o w og rod zk ie ­
go  p-os-pfes-zoino j-u'ż z pom ocą, asygn.uijiąc d a tk i im 
p o go rze lcó w  i pomiMĆ w naturze.

Niezwykłe pielgrzymka. Ś w ią tyn ia  jasnogór.ska 
witała, onegdajj' niezwyiklltą pi-e-lgrzymikę złożoną- ze 
KM) og-ój)' nieulwezatnie phorydh z W nrszow yp-fcKft ' 
i-zy p rzyb y ł^  oby1 0’diti.aJeiję 'pooi<echę w  o iffip jen iąęh  
i odzy®p.&ć sad row ie  'Clftoryoh p te lgrzy im ów  p rzen ie ­
siono na noszach do -ou-idSiwnej ka.pliicy na. Jasnej 
Gónze, g d z ie  wyislu-olialii nabożeństwa.

Wycieczka Polaków amerykańrkich przybyła na 
„Polonji". Wei w torek  p rzyb y ł do Gdyimi statek 
fraus.atlaintyicki .JPolonjia" jw -zywożąc z, Am eryk i, 
-i&i 'pa-feayjenów i, pocztę o ra z  k ilkaset to-nm tow arów . 
W S ród  p asażerów  zn a jdu je  s ię  w yc iec zk a  3 p o l­
sk ich  o.ngianizacyj!,; a1 m ian ow ic ie  L ig ii Org»niaacyvj. 
polskich, w  Cliewćferid, Tawahzystw ia irrz^jaciiół i'rto- 
i'za  ’w  CłeveLinid n Zjieidiicoć.ze.na.e. iPocliha-tan w  Ohd- 
COgOi.

Goście czechosłowaccy w Krakowie. YV dniiui 3 bcn. 
p rz y b y ły  Tto K rakow a na dwuidniowy -pobyt- d w ie  
w yc ieczk i -z Czerchoslowacjii, —  a to, tiaucayr 
c ie li czecboRłofwac-kich -z Rusi R rzytenpackaeji i ka- 
tolick iiej oi-ga-n-iz<acji gm in . i® -eł-“ w  liczlbie 78(1 o- 
sófli. U czes tn icy  w yc ieczk i ztożyl-ii w sp a n ia ły  w le-

njeć ną Aacraku ,przenł altaraemi św. Wacława, mo­
czem usiali się na zwiedzanie Miasta.

O popieranie .robnego budownictwa. MiiiiifteW 
słwo s-pi-«w \\voWnęki'zi:i.yidh wystosowało do, wiajie- 
woduw .pimu?: okńlno w. sprawi-e ypofiieirarlio. dtflob- 
nąigo buo-ow uictwa-. Nawi-ąz-ujią^łdó wydan-sgoi j'uż 
u.prze-dinio w tej -kw6‘st jif-okótaika. iniini-ste-rstwoi za- 
wdfflHnm-, ża w za;r?;,ąid-zie Banku GoejżodaTStwia. 
Krajiowelgo. o-pracowa-ne. .zostały ma poctetawie prac 
konkuirsovvyicti- projekty jiednorodżinriydh do,mów 
iii'ieszlQa.lnych. Osoby.•,%.69śźiaji®c ;̂<ia zatwierdze-nm; 
tego l-cdZHjrU projekt budowy-, k:q,]->r>’staiją z u,tg przy 
opkrcie z,a pozwolenie na budowę. Katalog tyoW 
projektów n«ubywać 'rrnoiżjia we (Wszystkich oddzia- 
ładh R. G. K. iltonadfco ininisierstwo. sipraw, wewnę- 
•trz.n>xh. poleca, alby wie wszyistkichi unzędti.ęih, vyajs- 
vyódzkiicb', st«tr.ost\\ach i z-arz.ądaeh. gmin intafi^kieh 
v i NiessMMie. były' \\ widoczpyioh m-iê scocli, .pfeka-’ 
ty piropagandowe „lłuttuj Dom WldEiy", któ.r.e ro- 
z.esiaoe, zostaną przez „Rekkimię 'PoP/itow.ąA MMid-'” 
rste/stjd o. wyjaśn.ia iprzytemi, żeł.ló^reślenie ^niily 
■tani domy oznacza lifąflymesk rriieszkialnyi o jiedmej 
ituii) dwu. co o- 5-ciu, !z-
hątóh i powierzchni pdrUdff' nie przekraczającej 
w otou komd-ygitiiacja-cii- JJ10 jrciitr. k a .

Objęcie władzy przez P-ezydenta Rznlitoj. 
W 'ctniu Yi- h mi. na Zamikiu w -Warszowde .p. tńmy- 
dou-t. I{. ;p. yibd-piisal akt olbijęciia wliadzv rm- nowy 
okres s-w-ągo- -ui-zędowania. W cz-asie, tej, uroczysto 
ś.ci a,rdy*TOia'i-oddaiki x»rz,epi!fqivvy-scrUit. 101 strzałów 
annaitnicdi.

Pogłoski o nowej ustawie notarjalnej. \5’ kotech 
noiarjialnyrti otizy-mamo inforniadjię o szqz,ególiftth 
ustawy -Mjuoitojtioie, jaka nia '.być •oî f,c»zoin-a »v dro- 
dize dekrot.u w -nęijblćżJszyini, ężasie-. Nowisi ustawia 
•dapusacza tri,, i-ii. rmorżliwiaś-ć zwoImienia z, uirzęidu- 
nota-r,jiUs.zió wLipu-ze-? -ini-oisitra 5spr<a wied J i woścty wiz-jiMl 
dmite ,pt-Z'śinio»i-enici ich na inne •niietjsoe wraęldowW-

nia, idw-tej, roz.stópz^ /.nacznie, zasadę przymuisu no- 
tarjia-l-neig-o. wprowadza j«ię oiteowityzek %)oi-ządznn a 
przez icancóiUrjie móilai-jalrie w sziysiMci-eii dktów pra- 
winy.cihiy z ktaryiah wiele doty-c-liczas wykonywały 
kaince.laa-jie a:d,woikfâ kjs,.-p -tako, ni«i.,ii! w, u sta wie 
znajicl'uiji»>się kiau;z,u>!a .pośfjarmwi.aijąca,, że, n-oiSąj -u- 
s-aanu piogią być b. ■ sędziowie' -w o; tek o-'we, go korpusu 
sądoweigp. W zkryązku, zęfeaaczMu rozszeizenieni' 

;'.a'śuncl notarjia-tów. tfość iSft«no,wi.śk{!u,ota'rjiUS'Zy lię- 
dzie w niektórych irkastadh. powiajo-wy-ch powię, 
l^śzona.

Nowe p-zepisy o zasiłkach bezrobocia. W7 naji- 
liliiższyc^tdniach uikąz.ać się ma r'ttzpo,rz,ądaenie. inii- 
nisterstwa opieki spotecznejjlgdatvczące i'eguil'OiW>a- 
ni.a zasiitików i wysokioiśoi, zą-sitlców dia .bezroibot- 
nyich ipraooiwiiiijyów u.myis-lio wyioh, W proiwa-d-zono- oh 
iiiiż;ani.ę,. na MfflŁijrie wymiaru zasilików do 100' 
ził. — 5 prąci, do 18() •zh, — 7 proc, do 3J0 zł. — 9 
proc., kJk> iSfift zl. — 12 proc., do law M  — 13 proc., 
d-o 300 zl 1i> ijuroc,, do -f2<} -zi.. — lti-proc . do; 480 
zl, — 18 proc,..gita 500 zl. — SO prać., do MO iz.łj —
$  proc., da 73!) zł - .25 proc ,, do, 750 zt. — 30 proc. 
Ohniiżeinite w.yisóik-oSci zatsilików w ,powyżiszeji skali 
stwarza podstawę do częściowego, przed-tuiżeni« sa- 
mieigo ' óknóiSiU' feas-itków. Rozporząicłzetn-ie niinfet-ar- 

\stwa opieki .spoiieicznej zaw.ieK-aó będzie 'postańo- 
wi-enie, iż okres zos-ŁEku (i mi-eisierj- przyShogtujie ‘bez- / 
rolb'0'iifeimui, któi-y byt uiheizpi.eoMiny w, c&iętt, 12 mie­
sięcy1 Natorriiiasb -do 7--mie,:dęc.z:ne'go okresu, zasil,ko,- 
wiego będ.,z,ie iniąii, upirawmenle uftieźfóSęzbny w ęijąetyj 
g'u 1-8 -miiepięcy i majiący na- utrzymanki 3 ■ęzlo-ńi;'1̂  
ków rodizi.ny. Przy 24 lniesiącac^i^ przynąłaAn-oSct’ 
doi zakładu i.rzyis-l.ugmj.e- ni-u oktes, S-ntięsięczriego 
zasiłku o ile ibezro!botn.y. ma na .uitrzyimiainiu 3-ch 
członków rcd-z.-iny. Natoinifiast po. ,30 nuesiącaoh o 
kres za-siiłikiu wynoisi- pełniąch miesięcy, bez, wzigtędu 
na stan rodziny bezrobotnego. Roz,po,i-zącJ-z,eini&v<ma 
wejść w ży.cie, z d-niomi 1 łipoa b. r.

W asnemi siłami
i własnemi środkami.

Na w iełkim  Z je źrl z, i o- d z i a 1 a c z ów społecznych 
i gosipodarczyich, który od-był sięi w Warszawie, 
w dniach 18 do 20 maja, wskazywano na ko­
nieczność wykonywania na wtsi PóżnycJli ro­
bót potrzebnych a pożytecznych, dla ogółu- m ie­
szkańców, a więc i dla całego kraju.

Wiadomo, -że od -chwili, .gdy- rolnik wyruszy 
na roboty wioisanrie w polu, nie; ma JjSSByjąsIe 
czasu do -baiam-uiilenia. Jedna robota popędza 
drugą. Ale i w pilnych robotach polnyćjh by­
wają jiettinak przerwy.

Gd-y gospodarze zakończyli już sadzenia kar­
tofli, a na sianokosy- j,Sfezcza, zawcze.śniona!!bo 
też — gdy sianokosy jruż iskończołta, a żniwa 
jes-zeze- się nie rozpoczęły.

Wtedy jest czas, bylwykonać niejedną robo­
tę ni-eityiko we wlasnem obiejiściui 'i na wias,7 
nym zagonie, ale również i, dla pożytku wsp-ól- 
negoi Trzeba wówczas poprawić rowy, gdy się 
zatkały i zaros-ly, przekopać nowe, gdzie z w io­
sną woda stała żby-t dliugo.

A L . B A R .

■ eljeton o złodziejach
N ie  jestem adwokatem.
Ba! —  nie miałem zaszczytu przejrzeć choć­

by raz jeden w życiu grubych tomów Kutrze­
by czyi Sohma jakkolwiek, niechwaiący się, wi- 
-dział-em już,, jak wyglądają. Działo się to w 
niesp-Okojnycb akademickich dniadhi ijyykuwy" 
i  lęku przed -/dawką. Trzym ali je na kolana, h 
koledzy, nietytó; z pieszczoty, ile  raczej z bo­
gobojnego wysiłku- zagarnięcia ich zawiłej, tre­
ści w małogościnne składy mózgów. Przyglą­
dałem się księgom na dystans' i współczułem 
druhom serdecznie.

N iem niej nie porałem -się nigdy z sądem. — 
Czcigodny gmach ten kojarzy się zawsze w 
mej wyobraźni z fantastyeznem zamczyskiem 
z bajki, gdzie dziwne plotą się zagadki. Sabat 
czarownic, błysk laski .czarodziejskiej w dygu 
hokus-ipokus, nieprzewietrzanei nigdy komna­
ty więzień — Brr! —  mimo, ze wyliczanie na­
leży podobno do figur retorycznych, wolę zre­
zygnować z niego w tym wypadku, byle móc 
przespać noc spokojnie. Pam iętam  — byłem

wezwany raz na świadka w jakiejś Bogu dm 
cha winnej sprawie. Samo wezwanie powaliło 
mię z nóg.

Z wyłUsze/eń powyższych wynika -jasno, -He­
ni© zawód prawnika zniewala mfęi do poga­
wędki, zakreślonej powyżĄf tytui-erii. Słowa jiej' 
są następstwem tęsknot aitruistycznycb. W ie­
le przyczyn przędło treśćAwiele nocy kłuło żą 
dłem jpobudki. Spowodowała myśl, szerząca 
się Obecnie w  zastiińsżajiący sposób, eipidemja 
złodziejstw i rabunków.

Boże! — co się ostatnio o tern nie mówi. To 
jedyna szkapa, na którą każdy może wsiadać 
zadarmo — mniejsza, czy umie jeździć, czy 
nie umie. Jest to pierwszy wypadek, gdzie-sate 
naci,a i opozycja koncertu,je, zgodnym chórem, 
niby te żaby.Kw od marzły 'z poliiy-ch mocza- 
irzysk. 'Sypią -się zewsyąd argumentacje, labie- 
dtoenia. i rady. Z remiz nieoduiyłkanyóh już 
wiekiem , skrzywdzona brać wytacza obrończe 
tarany. Nienawiść falą Krwi zalewa duszę lu­
dzką, tem straszniejsza, że szamocąca się bez­
silnie. Mało brak, a wychyliłby złą głowąi sa­
mosąd, byle w ielm ożyć się bezpańsko.

Żart żartem, ale zdałoby się nad sprawą gra- 
biesfw bliżej zastanowić. Przesiąkła już za sió­
dmą skórę. Samo wspomnienie o niej w yw ołu­
je  dreszczyk na grzbiecie,.

Bo — proszę —  zanurzmy się na moment 
w  gąszcz przykładów.

Biorę fakty jednej wsi. N ie z gazet ani ze 
świata. Składam wierne sprawozdanie a gru­
py stu kilkudziesięciu chałup z.a przeciąg je­
dnego tygodnia. Oto chronologja przestępstw:

1 kwietnia b. r >Cbwjle niedługo po północy. ] 
Nieznani sprawcy ogołocili kurnik Chabury 
do.szczęt u. Ocalały dw ie kwoki i cierpiąca na 
postrzyk kokoszka. Ps-a, ża zbyt gorliw ie ma­
nifestował swe niezadowolenie z bieżącego sta­
nu rzeczy, sitrulto. Kłódkę od staj-ni za dziel- 5 
ny opór wyrwano z bakiem i ciśnięto do 
ustępu.

W  dwadzieścia godzin później ktoś podrzu- ‘ 
-cii, za próg pakunek. Zajrzano do wnętrza. — 
Były tam, ogryzione już doszczętnie, kości 
z kur-niebois-zczątek. Pozatem kartka z zape­
wnień ie m> Jże śta aik o wa l y. N i-em nie j obiecanka 
zwrotu cżtereich z ukradzionych a żyjących 
jeszi ze jako mało odicbowanyoh oraz prośba 1 
o -dożywienie tychiże, by je można spożyć z ko­
rzyścią.

Jak stwierdziłem, nieszczęsne kury-chude- 
f  liszki zwrócono rzeczywiście w łaśn ie ,łow i. — 

Czy p  jednal-tediiaby dostaną z powrotem — 
wątpię, bo gospodarz pilnuje ich jak oka w 
głow ie1.

Z przerw  ipomiędzj pilnem i robolami korzy­
stać również należy, by naprawiać drogi: gro­
madzkie —  siłami gromady, gminne lub po­
w iatowe — s-zarwurkiem gminnym lub powia 
towym.

'Należy prowadzić gospodarkę, drogową tak, 
by jakuajm niei'wym agała, ona wydatków go­
towizną, bo wiaGtphio przecież', 'jak dzisiaj o go­
to wkię -trudno zarówno u gospodarzy jak i w 
kasach samorząd-c-wych. Na tymże- Zjeździe 
obliczono, ż,e w Polsce trzebaby wydawać 120 
miljiouów zł. rocznie, na utrzymanie w  porząd­
ku dróg istniejących i stopniowe budowanie 
nowych.

Jednakże, przy szarwarkowym Sposobie na­
prawy dróg, ciSżCzędza się około 30% wydat­
kowi, zaś przy budov\ ie diróg nowych oszczędza 
się naw^et 40% wydatków.

Tak więc Polska m-oże oszczędzić conajmniej 
40 m iljonów zl. rocznie na samych drogach, je­
śli ludtańśitkiuiie będizie się wz.dragała przed pod-
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jęciem prac szarwarkowycii. W ie le  jeszcze ro­
bót na wsi, które wykonać można i należy Tez 
wydatkowania, pieniędzy, przy dolnych jedy­
nie chęciach i pilności pracy

Dość przypomnieć o tępieniu 'Chwastów. • — 
Całe poletka owsa i jęczmienia wyglądają, nie­
kiedy, jak żółte plamy i smugi Kw itn ie ogni- 
cha, zdradzając odrazu leniwego i niedbałego 
gospodarza. Laiem  późniejszem w  powietrzu 
unoszą się piękne -srebrne' p-uChy; to oset, któ­
remu dano swobodnie wyrosnąć, rozwinąć się 
i okwitnąć, roznosi na dalekie obszary swe na­
siona.

Chwasty odżerają rośliny uprawne, zabiera­
ją im pokarm, głuszą swemi rozrosłem i liść­
mi. A  przecież, tępienie ioh niekoniecznie w y ­
maga wydatkowi pieniężnych. W ystarczy tro­
chę uwagi, pilności i pracy, a plony nasze bę­
dą obfitsze, ziarno ezysts-Z-e, a w ięc — pokup- 
niejsze i droższe. Wystarczy- przejrzeć ceny 
zboża i nasion, by- 'się przekonać, jak w ielkie 
są różnice w ich cenach, zależnie od zanieczy-

ZE ŚWIATA.
Krwawy bunt w Indjach. Z północnych l-mctyj 

nadchodzą w iadom ości o now ych  pow ażn ych  ą-oz- 
ruiohaćh, w yw o łan ych  przez zbun tow aną l-udiność 
żn iiailion letuńś k ą. 'W  DeHri M ahom etan ie  .naipadili 
n«. d z ie ln icę  eu rop e jsk ą  wzniaciaj-ą/c w  k ilk u  nilieji- 
seach pctaa-ry i p łąd ru jąć  m ieszkania.-Geliy poillicja 
i wąj&ko p rzys tąp iły  d o  t łu m ien ia  elkiecesów,. do­
szło a o k rw a w e j w a lk i, przycz-em w o jsk o  sk iero ­
w a ło  og ień  karab inów  m aszyn ow ych  nw zbunio- 
wane tłum y. K ilk a d z ie s ią t, o s ó b ' fP&tót.o zab itych, 
przieiszto 200 odn iosło  c iężk ie  m ny. R ów n ież z Hri- 
.nag/a 'donoszą, o podobnych eoŁrmehieietL, w  w y n ik u  
k tórych  kilkum-astu Maho-raietari -zostało aastrżelo- 
tijfcto. R ząd  in d y jsk i w ydeleguw a.! d o  prpwi.nc> j' ofo- 
jętyich buntem), zn aczn a  p os iłk i w ojska.

Szwajcaria zvskala na emigrantach z Niemiec. 
„X . Z u rich er i Z tg ." donosi, że udhodźcy a N *e»u i*c, 
p rzew ażn ie  /.ydzk p rzyw ie ź li ze soibą do, 'Szwaijica- 
r ji b1. pow ażne kapituły i .■iiatychimi-ast 'fuic/.®! 1 je 
‘Uićudba'iniiJ| w ■najrozm aitszycii instńduic.jiartii, ko­
rzys ta ją c  z u lg , k tóre  rząd szw a jcarsk i przwznałe 
n ow o  założonym , p rzeds ięb iorstw om . Inwestycje, te 
'poozyitiio.no w y łączn ie  w handlu  i p rzem yśle . 1 u k  
P ow sta ły  nowe fab ryk i w y io b ó w  ce lu lo idow ych , 
.=k.ńr, p rzyborów  'Sportowydli, 2 1 kalm e. Jolka 1a 
b ryk  m eta low ych , (sztucznego jedwaDiu, -nieibli, ga- 
łar»#JPji i im.

Turcy zmieniają masowo nazwiska. W  oBtai.nim 
k w a rta le  zuiien-i-lso p rzesz ło  80.(10,0 T u rk ó w  sWojc 
nazw iska  na polecen ie  Keu iala Kąscy. Jako cu rio ­
sum notują, że ,swymi tiajibHtozyni' wspólp i-acow ui- 
ko-rni Kerna 1 Pasza sani' w yb ra ł i  n ada ł nowe na­
zw iska .

Biegun południowy zaanektowany przez .\ustra-
Rziąd a u s tra lijsk i ogłosi-! dekret, na nuo-cy k ió  

regoi b iegu n  południ iow y  i przy lega jące  doń bezlu ­
dne w y s p y  A n tark tydy  ,p,rzęchodizią n a  w ładan ie  
Austratji. !W  sp raw ie  -tej' wiyipowieelział -się j<u*ż n ie ­
daw n o p a rlam en t w  Canberra, u zn a jąc  praw® Au 
stiratj-i za nie,wątpliwe,.

szczenią nasionami -chwastów. Różnica w  ce- 
:ni-a n,p. koniczyny (białej dochodzi do 50 zl. na 
korou od 75—126 zł. Najwyższą, cenę osiągnąć 
można, oczywiście, za nasiona najczystsze, bez 
kanianki i nasion innych chwastów.

N ie wszyscy gospodarze posiadają narzę­
dzia, do czyszczenia zboza i nasion, niektóre 
z nieb (Ibukow-niki) trjery są ikasz-t mvinie' i do 
nabycia d,ia drobneigo rolnika niedostępne'. —  
Najlepiej1 tedy oczyści rolnik -swe- -zboże, gdy 
'zawczasu -chwapty w ni-cjłj wytępi. Nic go to 
kosztować nie będzie, a grosza napewno przy- 

•sporzy. Drogi i row y powinny, być czyszczone 
z Chwastów wspólnym wysiłkiem  gromady, a 
samorząd gminny i powiatowy! powinien czu­
wać 'bacznie nietylko nad, czyszczeniem ro- 

*wów i naprawą dróg, ale również i nadi (tępie­
niem chwastów w  polach i na ląkaidh.

'Przy pilnej' pracy w gospodarstwie własnem, 
w  gospodarce gm iny, a więc 1 kraju całego, 
w ie la pożytku osiągnąć można bez ponoszenia 
wyda tk ów pi el i iężnyioh.

W  jednej rodzinie 8 księży, w tern 2 biskupów.
Z okaz ji powołani-a ks. Lą  J-eu-naase na b is k a p a su - 
frąig&ina djieoeżjl K ew a tin  (w  zachodni i-dj kan adz ie ) 
| f t i i e  am erykań sk ie  p od a ją . że w rodzim e, n M C -  
go su-fragiana. je « t  ośm iu  k s ięży . Wu.j' jago- Msgr. 
Ófiiąąliebois jjsist biskupem: i ma czterech braci śiwie- 
ckidh księży. Z a św ieżo p rek o p izo w a n y  b iskup 
i\lisig,r. La  Jeiune-Si&e, run iznów -dwui 'b ra c i: XX, O b la ­
tów  równi leź. Jsśt to  prawiclopodfotoi® <Jedymy wiy- 
j.adak! na kuli ziemskiej,, by tyt-u, k ap łan ów  było 
w  jioyclneji roclziiinio.

Zqon żebraka niljonera. W  R io  de Janeiro z,m aił 
Jdise Ram o Taplana A lonso truidini^ćy się. zaw od ow o  
żebra c-twiem i n iiiaSSBtócy ,w ibruldnie^n i nędznemu 
mieszkaniu,. P o  śm ie rc i •żisbraka, w  ibru-clnem, .jego 
lego w isk u  anatćżinno książ-gezki, b a n k o w e  b ig  bar- 
idśso//.naozina suUiy oiw.z, w ipbe. złotych, moneA, Je- 
cłyną spaclkobi-e-rczynią; m ilj'0'ne,ra je s t  •jegO' s io ­
s trzen ice  injieSizikiijąca va Hisz.pa-nji.

Handel światowy kurczy się. Seikretarjat. ge.ne- 
fJWny J.‘i,g,i N a w ip w  op-ubtiikcwwl1 idaoe s ła tyety- 
ezine, do-tycsące ro zw o ju  hemdHui 'świiatoiwego' wi 
płe.rwszy-iTi' k w arto le  1933 r. Olgólina Wia-ntość oibro- 
tówi łiendtow ycb i w ynąstle  w  cikresłe s,pna,wozdaw­
czym  6 381 imliliionów d o la ró w  w  złocie. Stainawi to  
36 -wart-oiści' oto-oitów cłoikonauych w  pierw '-
szylmi t5w&rtk!l0| lilfflfr . Róiczuwiszyi od r. obroty 
w  harid lu  ś'Wi.ątow y-nn -skurczyły się o 27 proc.

Papież opuścił Watykan. iPaąi-eż Pinia X I opuścił 
Oirieigclaj -po ra-z pierw szy W a tyk an , uidą-jąc się; do, 
swój* arcylba.zyiłi,ki na La-t-erani-e. A id  J-en o d b y ł się- 
niezwiytyle ,uiroozyś.fib. Jak wriarftomofSpd. roku, 187(1' 
u w aża li e ię  p ap ieże  mi znak protestu  p rzec iw k o  
zniaSianiu państr.a  wa-tyikańSira.ęigó, p rzez rząd w ło ­
ski za, dobrowol-iu  cii w ią źn iów  'W ątykanul, nie, o>- 
,|rusziez«ji>ę go  n igdy. —  Obecnie, poA/przywróce-mu 
P ań s łica  Wa tw kańsk iego —  po, 66 laltach- —  O jciec 
św  odinoiwtl sf.are tradyicj-kAji

Straszna katastrofa kolejowa we Francji. AV cza­
sie św ią t w yda rzy ta  się straszno, k a tas tro fa  p oc ią ­
gu ik'tr,i:jąrSł5ń.ago^ idąceigo z, P a ry ża  do Rrefanijii. —- 
K u r je r  tó:n, jiędzący /„ szybie ością 95 knf. na gódizinę, 
włyikdłeiil się, iprz-ad sfaiojlą Nantes w sku tek  -pomył- 
kti mae'Z,y<iiksif.yl. k tó ry  nie' •■zauiwiużyl sygnaliuj Zawi­
tych jes t kitkudz-iesięcMU, rannycSi -o,ko łon 20(1.

PÓ W E L STAŚKO.

Pieśni ludowa!
Pinami ludowa! Tyś jest jak ogniwo 

'̂IMiięidży przeszłością a idącą dobą —
Tyś jest 'śkarbnicą uczuć wiecznie żywą,
T y  jiesteś nami, my jesteśmy tobą.

Pieśni rodzi im a! Z ciebie matki ńaKze 
« DlaSnas dziecięce kołysanki w iły —

I w  tubie śpiewa każde połstoie ptaszę,
\A tobie czar wiosny i smutek mogi}y.

W  ciebie łzy wszystkie wpłynęły jak w  morze 
Wiszyistkie- marzenia, zachwyty, tęsknoty — 
W  tobie jak ogień nasża radość górze,
Z tobą dzień gaśnie i świt wstaje złoty.

Tyś wszystkie kw iaty powplatała w  wieńce, 
Ubrałaś strofy słodką zboza fa lą —
Z tobą na ustach powracają żeńce-,
Tobą się smucą, radują i żalą.

Tyiś jest jak burza na wiejskiem  weselu,
Że świat się trzęsie od twej, skocznej, nuty — 
A ż zoóAy zanuiciisz o  brzozie i chmielu 
I o wianuszku uiplecionyi.it z ruty.

W  tobie jest krasa tej polskiej ziemicy,
Moc gór, szum borów i cisza mokradeł —
Ty  dujesz zapał ułańisikieji szablicy 
I na zagonie lśnisz lemieszem radieł.

A  kiedy -wdzi-ejesz sukmanę -rodową,
I barwny gorset co blaskiem się wdzięczy, 
To cię juiż żadną nie opowiem mową,
Bo mi ją  zamkną wszystkietbarwy tęczy. 

Tyś z pawiem piórem i wstą-zeK powiewem 
Jest jedinem .ciałem i skarbem stuleci — 
W ięc ożyj znowu — i strojem  — i 'ś.ipiewem, 
Niochaj ;się wolna Ojczyzna rozkwieci.

Pieśni! Tyś mistrzom tony wyzłacała,
Tyiś4 w- szopenowskich mazurkach zaklęta, 
W  tobie ich wieczność, natchnieni© i chwała, 
Pieśni Mdow;a ' T y  nasza! T y  święta!

Komunalne K asy  O szczędności cbniżyły  
stopę oprocentow ania wkładów.

iOd dtnia 1 lipcai b. r. obniżyły Komunalne 
Kasy esźczędnoiści oprocentowanie wkładów  
w następujący sposób:

1) oprocentowanie dawnych wkładów zło­
tych w złocie -będzie- wynosić, przy dwutygod- 
niowem wypowiedzeniu 4%, przy jednomiesię- 
czneim 4 i pół %;

2) od- wkładów zwykłych a vista i przy dwu- 
tygodiJowem wym ówieniu oprocentowanie 
będzie wynosić -6%, za jednomiesi-ęcznem w y­
powiedzeniem 6 i pół %, a za trzedhmiesięcz- 
nem wypowiedz-eiiiein 7%.

Oryginalny prima aprilis! Jak widać, humor 
rzezim ieszków buja jak czeremćha na wiosnę. 
B-dybyż to tak buzował humor dobrego czlo- 
teieka!
- 2 kwietnia. Noe. M ich-er zrobił sobie- z w ią­
zów huśtawkę i kołysze się, aż słabość bierze. 
W szelaki stwór, żywiący w sobie -pretensje do 
bogobojnośći, drzemie- na werku- lub przesuwa 
ziarnka różańca. Lecz upiory zmierzchów czm 
Aają. Upatrzyli już dla sz-pon swych ofia.ręi. 
Piclio skradają się do chatynki, samotnie -sto- 
jęc^j na ćhylu. Skruszały w złodziejskich ła­
bach szarpnięte- mocno, napółprzćbutwialie ra- 
hiy okna. Ze śpiącej, ciężko chorej babiny 
zdzierają drapieżne p a lce ', pierzynę, jedyną 
^■•Tj-aciółkę i bogactw^ starej.

pomógł jej płacz, ani sza-motani-e się. 
Położono jej d-lon na ustach, uwięziono w mo- 
Cl>yćh gai-śeiach ramiona. Zziębła, na poły ży- 

ledwo doczekała się świtu.
.'Nad ranem posłyszał ktoś, natjblTas^y są- 

siedztwem, krzyk p-rawie, obłąkańczj. Rzucił 
piędem do rudery. Skulona na barłogu lóż- 

1' a' stara chorowita samotnica łkała bezna- 
W  tej,ni©.

Naprawdę grzech wołający o pom-.sAę do 
ńielba!

! kwietnia. Jasne po.udnie. Chwałek w yj­

rzał /a czemsiiś' za stodołę. Żona jjjobiegta po­
życzyć 10 groszy na sól do <śąs>iada. W rócili 
w  k ilka chwil później. Wszystko- w, izbie tak 

j jak odeszli. Jeno ze śłubanka znikł 'kożueii, a 
z AYieszadlia znikła spódnica.

Wszczął isię alarm. Przeszukano krzewy na 
okrąg. Złodziej, zapadł :się, jak kamień w wodę.

Tenże dzień. Godzina zmierzdłiu. Podstawa 
ma sny niespokojne. Legi wprawdzie razem z. 
kurami, ale nijak zasnąć nie może. Ledwo za- 
paduiei.w drzemkę, juiż się budzi. Ciągłe Miwpię 
-kęsik bzdurzy, że złodziejaszki dom nachodzą. 
Za to chwytają,, to, znów za tamto. Ogania ślę 
jak może, za ,,urzete“ drabów icapi. Niemnie po­
maga. Odstraszył jednych, inni wyrastają na 
to/ańiójsce. Na dobitkę jeden straszniejszy od 
drugiego. Zmówił paci-erz, przeżegnał' sic na­
bożnie. Widma, kołują no staremu. Wstał, za­
świecił latarnię,Jzajrzy do obory. Przebóg! — 
po krasu,li jedno ślad ciepły, a z niej aniNnaku.

iNaprózno uwijałousię chlopisko pr»ęz. resztą 
nocj i szereg dini następnych w poszukiwaniu 
zguiby. ipoj&dja znahuzła w  trzy tygodnleypóźnieiji 
skórę z niej, u gańbarza.

Tej, samej nocy «n ik ly brony u Kuchty i li­
terki u Swarniowskiego.

4 kwietnia. Przeciąg dwudziestu c-zterecJii go­
dzin. Nie zginęło we wsi nic. Złodzieje najw i­

doczniej świętowali. Jak stwierdziłem, jest to 
jedyne jc ‘h święto za czas ostatniego kwartału. 
Nie1 nazbyt grzeszą łotry pobożnością.

5 kwietnia. Skradziono kuca Józkowi Ow- 
sionce. Że jednak nad ranem wyrwał się i w ró­
ci1 do właściciela, faktu nie bierze się za prze­
stępstwo. Najwidoczniejsza kara na złodziei 
za bezczynność'dnia poprzedniego.

ii i 7 p'0'spólni-e] Dr oh ni ej,szych łotrostw dwa 
tuziny. Z więks-zych szczęśliwym trafem jedno.

P o d a ję  k j ik a  -sp ra w ek  dlła z ilu stroA Ya.n ia  g u ­
stu  ś c ią g a c z y .

•Siedem szczepów, zasadzonych przez Zw ią­
zek Młodzieży przy drodze. Para butów i kurt­
ka. i'Chomąto i dwa podkłady, 4 koła z wozu-, 
u  zy korce owsa. Pęk kluczy od zabudowań 
organisty.. Pół kierata naczelnika gminy:- 

Niestety —  łotry nie przebierają w  oAvarze. 
Biorą, en popadnie poćl, rękę. 'Mało — wiele, 
mniejsza — byle było coś. Nie można rzec, by 
cierpieli na bezrobocie. Najezynniejsi to pra- 
cownicyj o j-a-kich zasłyszałem kiedykolwiek. 
Ruchliwość ich przechodzi wszelkie m ożliwe 
granie© wyobraźni. Cokolwiek przedistawia 
najmniejszą chocby wartość w gospodarce, 
znika w- chwytliwych małpich ióh łapach.

(Dok. nastąpi).
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Co pisze lud?
T a r n ó w .

Biedna szkoła.

Bardzo smutne stosunki panują, w tuitejszem
III. gimnazjum za dyrektury ip. Ilerziga. Cho­
ry  ten i ułomny.,'człowiek — mając wysłużone 
lata, nadaje się oddawna na emeryturę. Tru­
dno pisać o wszystkiem co się dzieje w tym 
nieszczęśliwym zakładzie. Uczniowie odbiera­
ją sobie zycied' wybijają szyby dyrektorowi^. 
profe>sor warjuje —  przy egzaminach masami 
padają — wśród rodziców niezadowolenie 
i szemranie — a W ładze nic na to wszystko.

Bardzo nam dziwno, że tak się Kuratorjum 
zakochało w  p. Herzigu, choć Arieimy, że przy­
szedł z W ieliczk i w  drodze administracyjnej-. 
Najwyższy czas zrobić w  tej szkole porządek, 
żeby przypadkiem nie doszło do gorszych rze­
czy. Znając stan rzeczy, przestrzegamy i ape­
lujemy do Pana Ministra, by zajął1 się tą bie­
dną i wydaną na pastwę szkołą.

Praca polityczna w powiecie brzeskim.

Dzień 28 maja by ł bardzo pracowitym w na­
szym powiecie, albowiem oprócz wspaniałej 
akademji poselskiej w samem Brzesku , (wo- 
jew. krakowskie) odbyły się ogromne cztery 
wiece: aa Bielczy fsenator Sieńko,-, dyr. Ga­
wron); łS-jzczepanowie '(poseł Starzyk, Flass); 
Jadów ..ika-cłi (poseł Jasiński, prof. Kautski) 
i Jasieniu -poseł Jarosz, prof. Bobrowski). — 
Wszędzie zebrała się. masa ludzi po nabożeń­
stwie i wysłuchała z zajęciem rzeczowych prze- 
mÓAvień naszych posłów i działaczy.

W  Brzesku przemawiali: poseł Dr Czu-ma,
ks. poseł Jaworski (Rusin) i ks. Dr Gzuj Prze­
wodniczyć dyr. Nowak, w prezydjum zasiedli 
p. Ignacy Kubala i mgr. Korzeniowski.

Akadem ja zrobiła jak najlepsze wrażenie na 
nabitej, po brzegi sali Sokoła,

Szkodniki i choroby warzyw.
Na rozsadzie kapusty, kalafiorów , na fetkach  

rzodkwi, rzodkiewki,, fta ukwi i kalarepy, pojaw ia 
-się wczesną w iosną i w początku, lata maly^ifuj- 
ozefe ciemno zabarwiony; żuczek en spłoszony,, ur 
c,ieka w  olbrzym ich -skokach i- d>zięik.i temu nosi n „ 
zwę -pełne,łik.i ziemnej-. Żyw i -się on miąższem. milo- 
dych liści i gd y  się pojawi w większej ilo-ści, .-może 
-żrzątclzić oibi-zykniie spustoszenia. iPch-ełkę, móżna 
w yłapyw ać na- d-eski, wymazanePsrnaro.wkMe-m, do 
o«,i tub smołą., i osadzone, na drajżkui. Gdy z taką 
deską będziemy szlii wzdłuż zagona, potrącając 1'e.k- 
iko \\ ierzKsnołk i listków, pchełki w podskokach rzu­
cą, się do ucieczki, i  spadając na dostkę.' lirzyiep ią 
się, 'doi'smaru,

rożny,tu w rogiem  rtSśli-n kapustnych są lisizki 
Bielinka ka,pustułka W'.'ti,pcu, unoszą się. .rojie’ b ia ­
łych motyli nad po,lamii, obsad-z-onemii 'kapustą^; b ru ­
kw ią i .. -p. i ekladajią na spodniie-j stronie liści g ro ­
madki 'żółtych jajeczek, które, łatwo dają się, 
zmiiażdżjtfć przy naciśnięciu palcem. Kto zaniedba 
zniszczenia ,jajeczek, będzie musiał zbierak; pote-ni, 
liszki', jteżeli zechce swą kapustę, ochronić.

Żadne opryskiwania kapusty nie skutkują,, po­
n iew aż li.s-zkii siedzą p. zeważnie od spodu liści. Bo 
pewnego stopnia zapobiega pojawieniu jgtę ich sa­
dzenie kapusty jak najdalej, od zabudowań, drzew 
i parkanów, bo poczwanki zimują, w śzczelinacli 
ko.ry i w  szparach między deskami. Równocześnie 
w j stępują i w gryza ją  się a v  g ló A v k i kapust bruna­
tne liszki .Piętnówki kapust n i cyt Zwalczam y j,e 
przez zbieranie. ltazemLz liszkami, B-ieii,n,ka.

Często, w parę -tygodni po -zasadzeniu po-jiedyńcze 
rośliny kapusty lub kalafjioró-w więdin-ą i ' z  łatwoś­
cią dają , się wyciągnąć z żi-emi. Korzenie i chi by­
wają, obgniłą,, a  łodyżka wewnątrz pusta-, bo rtlzeń 
w yżarły  drobne,,, białe larwy Muchy - kapuścianej, 
kro-re niekiedy jies-zcze tam, znaleźć tmożemiy. Zau- 
wa/jo.ne dhwre frośM-ny należy, wybierać i pałki, że­
by zniszczyć zawarte w  nicli .szkodniki i przez, pa­
rę lat nł.e uprawiać na tern polu roślin  kapustnych,.

Czasem -kofjzenie takich .ehoryclb kapust są. fcwtef 
.zniekisztłsldóne,, pokryte guiza-mi. Ten objaw- w yw o­
łuje choroba, zwana kiłą, przepukliną albo- w rzo­
dami, która pojaw ia się szczególnie łatwo, gdy  na

Przez aklamację uchwalono szereg re/.ulu- 
cyj-.

Zaiste była to niedziela obfita w plony!

Odroczenie koronacji cudownego obrazu 
Matki Boskie] w  Bochni.

V.' bocheńskim kościele Oo. Dominikanów 
znajduj© fśię cudowny obraz JÓ-p M. P., zwany 
popularnie „Panią. Bocheńską11. Otoczony on 
j.es-t w ielkim  kuttem wiernych.

Rozipoczęty przed, pewnym cza.sem proces 
koronacyjny dobiega już do końca i uroczysta 
koronacja obrazu odbyć się m iała już w ubie­
głym  maju. .Niestety, brakło na to odpowied­
nich fun-diiis-aow Wobec tego uroczystość tę 
przełożono na miesiąc maj roku następnego.

W  sprawie bezpłatnych paszportów zagranicznych 
do Stanów Zjednoczonych.

Emigranci, starający się o, w yjazd  do,.*?'Sianów 
Zjedn. Am. Pó-łn, którzy otrzyma-li już z konsulatu 
airoeiry,kańskiego kartę wsłępuiWżjyW weW ani.e do. 
zgłoszenia s ię  po, odbiór w-izy amerykańskiej),,' .mu­
szą wspomniane karty; wstępu, przesłać do Centuria 
Syndykatu Em igracyjnego (N iecała 7) albo diofoWcK 
działów  lub Agentur Syndykatu na, prowincja w cer 
łu otrzymania ze-zwolenio. pa, wydainie- w  swoimi 
starostw ie bezpłatnego, -smkgTacyjiEiegb^ paszportu 
zagranicznego. Zezwolenie?- na wystawienie no- 
wvqh paszportów zagranicznych, i na prolongatę 
wajżnoiśoi, starych .paszportów' wydaje l.nspćkltor ’E.- 
rriiigracyjny w Warszawkę, z, którym  iSyndytoat. Enrf>- 
'gi-acyijmy jest -w ciągłym. kontakcie.

Beż ważnego- paszportu zagranicznego do kon 
©u,latu ani,ar; kańskiego nie ;nałoży się, zgłaszać, 
gdyż n.i,e będzie rozpatrywana sprawa udzielenia 
wizy. W  ty.m wypadku -emiigraut winien wysiać 
pocztą podanio do, konsulatu a,inę!r> kańskiego w  
W arszaw ie o nadesłani'© no-wej, karty wstępu,, w, 
międzyczasie zaś wyrabiać -paszport i inne w ym a­
gane' dokumenty,, wym ienione w karcie- wstępu.

Dokładne adresy poszczególnych bi-u-r Syndykatu 
Em igracj jmego na prow incji podają Urzędy W o je­
wódzkie,, Państwowe'.LTyzęidy- Pośrednictwa •Pracy 
i ich Eks.poizytiiipy, starostwa, i 'W zęd y  gminne-.

jlednem miejscu sa-dzą kapustę przez kilka te.t z 
rzędu, I tu chiore, rośliny trzeba w-yibierać i palić, 
zastosować'plodo-zniiani, ziem ię orać -głęboko w  je ­
sieni i wapnować, a pó sprzęcie kapusty wyrw-ąć. 
wszystkie głąby, ułożyć’ na kupęjypt-zJeiśpieilająic sło­
mą lub ch.róstem i palić na -miiejiscu.

Korzenie różnych wareyw. podgryza, pędrak (Ja-i1- 
>vn chrabąszcza:)} druto iwiec i turkuć podjadek (opy­
li nieęłźw-iadeik. W szystkie te szkód,ni,ki na i^y..sta­
rannie wybierać po-iiczaś kopania. -Po z.auAywżeniu 
rośliny zv,iędi.iętej, trzeba wy-diobyć ją  z ziemi, a, je ­
śli korzeń jest podgryziony, to, -szukok; w gruncie 
w inow&jicy,-któr-y, zwykle znajdzie się niedaleko. — 
Z wiosną otrząsać igorli-w.ie j-clh-raJiąszcz.e-,, * Zbieraćc 
parzyć ukropeim.-i daw&ćMrzodzie, lub-przesypywać 
niiał-emt wapiennymi i zakopywać w kąmpdet'. Je­
dnak zmn-iej.szĄ ć skutecznie p lagę chrabąszczy i 
pędraków, ud.;, się dopiero wŁećl-yi, ‘gcły wisz^-scy -gn- 
spo,dai'ze każdej, wsi będą -tępili chirabąszcze; w y ­
siłk i jednostki m ało pomogą, j,e'śłi ogół ni-ó-będzie, 
WBipółtjzialal.

Czerwiec w ulach.
-Siła, piszczółif dochodzi do najwy/jsze-go punktu  

i naturalnym i b ieg iem  rzeczy przyahodizi ró jka. —  
'Pszczół-j zakłada,ją na brzegach łuib u dołu p la ­
s trów  m iseczk i —  zaczą tk i m ateczn ików  na tu ra l­
nych, W pi-erwjszej, potowi© .m ies ią c^ .sp o tyk a  s ię  
jie naw et w  pnietch pirowacłzonyich. na m iótł. P ie rw ­
szo r o j© • (*nol-matoe)tnjuika.zuiją snę od  11 cze-r-wca. za- 
zwycząji w krótce po zak w itn ięc iu  bialfeji koniczyi-f' 
ny  i łoipuc-hiy.

'P+e-nroszy. rój), zwany pierwiakiewtjj wyobodzi. dnia 
trzociog-o po zaki-jAcdu najstarszego matecznika; 
.nafstęipiiy — druiża-k khiia dzie-wiąteigo po, ipierwia- 
ku. Trzeciak dnia trzeciego -po druiżaku, —  nastęe 
pne goje. wycłiodzą, cod-zieit. Wszystikte roje, poczy­
nając od drużaka, zwą .s-ię śpiewakami. Śipiev, mi, 
tek i kwakanie rozpoczyna s ię  dnia siódmego po> 
p-ierw-aku. ,po innych ■śpiew-aka-dh -ya-Taz po. wyjściu 
roju. łub w.iecz-oreni! tęgoiż dnia. Śpiewi matek wr zro- 
jio-nymi finiu. liu.b ZJm-ieniającymi nwii-kę -dowodzi',, -że 
lada dzień, w y jdzie z pnia rój,.
-- Gliówiiy w*z,if\,tek rozpoczyna się w  połowie miie-" 
siąca. ,

RZECZY CIEKAWE.
• -------

Które zw ienęta dostarczają iuter?

Futra, niezbędne porą zimową dla mieszkań­
ców północy, stanowią ważną gałąź- handlu. 
Blisko trzysta gatunków zwierząt dostarcza 
nam' .swoich -skór, bądź dla ciepła, bądź dla 
ozdoby.

Dwadzieścia pię.ć gatunków małpich skór 
znajdujeińy w handlu; najmniej ceniono są. 
futra czarnych małp, z zachodniej, A fryk i; naj­
piękniej jiszych i najrzadszych dostarcza gere- 
za z Ahisynji i wschodniej A fryki.

Wysoko cenione są futra wydrze-. Niebies­
kich lisów dostarcza Syh-erja i północna Ame­
ryka. Pod względem wartości i piękna, wyżej 
stoją srebrne i -czarne lisy-, cenione na równi 
z sobolami. ‘Najdroższe skóry tygrysie poeho- 
dzą z Cbin i M ongolj., mają włos dłuższ-y i gę- 
śdiejs-zy ni'z skóry bengalskich, tygrysÓAv

Istnieje piętnaście gatunków skór niedźwie­
dzich; pena ich i wartość?, isą rozmaite; czarne 
niedźwiedzie futra, z w łosem dochodzącym do 
■czterech cali długości, są bardzo poszukiwane. 
Najtańsze są szare niedźwiedzie.

Gronostaje, tak wysoko niegdyś cenione, że 
nosze,nje ich stanowiło wyłączny przywilej 
monarchów, zupełnie wyszły z mody.

iSkuhksy, pomimo właściwej, im woni, zaw­
sze są używane; skóry fok morskich taką ma­
ją w"zliętoiseKże, trzeha było ograniczyć polo\A „- 
nie na te zwierzęta.

Skórki krecie mają małą wartość, z powodu 
niewielkich rozmiarów, m imo to w ielka ich 
liczbacjdę sprzedaje?. Bobry coraz droższe się 
stają, gdyż liczba tych zwierząt z każdym ro­
kiem istą zmniejsza; najwięcej1 dostarcza ich 
Kanada.

Z północnej A,mery ki wywożą rocznie kilka, 
mil jonów skór piżmo wiców.

Peru  dostarcza szenszyli, najdelikatniejszego 
z futor. B iały,h, podbiegunow-ycb zajęcy1 za­
bijają rocznie ocl dAvócb do pięciu milljonóv.; 
skór króliczych, z samej Aiu-stralji i N oavoj, Ze- 
landji, przyiwożą do Europy odi 15 do 20 mi-lljo- 
nów. Z baranich . skór najwyżej , cenione są 
krymskie, z kozich — himalajskie. Anistralja 
dostarcza skór opoasó-w i kangurów.

Dzięki postępom techniki w  ostatnich latach 
rzuca si-ę olbrzymlfe ilości sztucznych futer, 
t. zn. im itujących prawdziAAe, a pochodzących 
z zajęcy, królików  i t.. p,. Skutkiem tego zyski 
z handlu- prawdziweim fu t ram i sipacl-ły.

Żony na raty.

Kryzys daje się we znaki AWśzełkim działom 
zarobków i płac. Nic wi-ęc dziwnego, że w po­
łudniowej Serbji, w okolicy historycznej, m-iej,- 
scowośći K&ssowo kupuj-e się dzisiaj żony... 
na, raty.

I)a\A niej młodzieniec żeniąicy się, Aypłacał 
rodźlgcnn odrazu większą kwotę-, obecnie- jed­
nak nie może podołać temu zadaniu i wpłaca 
ową sumę w czterech ratach. DaAAnie,; płaco­
no za 5>diohrą“ -żonę 4— 8000 zł. Obecnie.su,ma ca 
została zmniejszona, przyczem płaci się. po 
750 zł. w -pierwszym i drugim roku. natomiast 
po 1000 zł. w trzecim .i czwartym roku.

Dopiero, gcly ‘Sie Avypłaci! całą sunnę, żona 
należy na stałe do męża. Jeżeli Moś nie zapła­
ci całej kAvoiy, to wówczas ojciec z nraćmi 
przychodzą z kijam i i odb ierają  niezapłaconą 
żonę.

Na polowaniu.
Łowy?. T.as -drży od palby. Najw iotsza elita 
miasta w yległa  na wi-eA Lśni gest. Grżmiią sygnały. 
Aptekarz strzel-ił. Cóż 4o, za zwgerz ?, przez dyimi pjda 
Rzuci ktośj.jto naganiacz, Franek oct Zbeirtaiiy.

Chłopski bal.
U Kotaśhtid-ziiiś mięso! biega, wieś w! słów sbrzępacln 
Pewnie .-chory nieborak —  drgają szeptj szczere. 
,Są!Śiad :pr,zeiciął domysł}-: Chłop acłrowy jek  rzepa, 
ma bali 80 mu, kolcoszka zidecbilia. na. cholerę.

8 p r * i w y  j | O H p w d a r e ^ : . < - .

f >renuimerata. w  Polsce rocznie 10 zł., kwartalnie 
2.50 zł. —  W  Am eryce na całyi rok 2 doi. — W e 
Fra-n.ojii 30 Ir. —  W  Damjif 10 kor — W  -Cz.&cihoislo,- 

wacji 40 kor. czesk.

Redaktor odpowiedzialny: 

B O L E S Ł A W  W ILK .

CENY OCDOISIZENV. 1 str. 450 zł.„ pól str. 250 zl.„ 
Vt str. 150 z, ł.. ós arnika str. 75 zł.,,, szesnastka str. 50'zł. 
Drobne nie więcej in-iiż 2 ’wie,rsz.?3 zł. W  tekście i prz. 
tekstem 2 razy diOKaj. Od wielekrot. ogłoszeń dajęt 
m y zjnacznyj rabat. Konto--czeik-o,we PiKiO,. Nr., 400.000.

W ydawca: Spółka W ydawnicza „.Lud. Katolick i11 Odbito w drukarni, „.Czasu,1 w Kra ko,wie,,' pod zarządem  Laop/.. Wójcika.,


